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Niedocenione 
placówki pracy. 

Ze wszyslkich sll'on odzywają siQ 
glosy, slyszy się narwkaniu, że coraz 
ciaśniej rnbi się na świecie , że wal'Un

- ki życia na każdym kroku sa COl'HZ 

trudniejsze, ż walka o byt z ·każdym 
dniem staje s ię cięż:;zą. 

Aby odpowiedzieć na powyższe 
zdania, musimy się zaslanowic: nad 
Lem, czy rzec:lywi ście wszyslki c· rlzic
d:liny pracy ludzkiej są \\'yzyskanc i 
wyzyskano odpowied11io i ciy spote
czc1islwo nusze mn należycie przygo
towanych fachowo wy.,;zkolo11ych pra
cowników do zajęcia woJriych jeszcze 
placówek. 

Nie lrzeba uci ekać s iQ ao sLH.ly
s lyki, do glębokich bada1}-wys larczy 
J'zucić 0kic111, a.by się pL'zck1in::ić, ŻC' 
ogro01ne obszary leżą, u go ł' c m i czcka
h Lylko nu uzdolnione rzesze prnco
wników, a by wydać bogn Le ;i.n i wo. 

MówiQ o handlu i rzcrniosta ch. 
Tt~ dwie gaJęzie pracy ludzkiej ~;ą u 
na::; w ogrómncm zaniedbaniu, wpł'osl 
w poniewierce, a Lo sku.lkiem braku 
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łtelena Buahnerówna. 

inleligeulnycli fachowo wykszlalconych 
prncow 11i ków. 

Z kogói lu rckruluj c siQ u nas 
slan kupie~ki? Tylko wyjąlki celowo 
od mtodych lal sposobią . ię do han 
<lln, jaku do zawodu. Ogólnie zaś 
bioł'ąc, kupcy nasi Lo Judzi e, kt.órzy pł'Zy
god nic znaleźli siQ \1· szeregach ku
piecl\1·a. LJrzQd11ik bez po ady, rolnik 
bez roli , wdowa po strac ie męż.:i, 
wszyst:y ci biorą. się do hand lu bez ża
dncg.i pł'zygolo1Ya11ia, bez clcml'nlar
nych wiadomości handl owych. Dewi
za: k11piecka „tanio kupie-dł'Ogospł'ze
dnć" dziś nic wyslnł'cza. A.by zosl~ć 
zd,Jlnym l'lll.yn owa nym knpcem, Lt·zebn 
znać konjnnkllll'y handlowe, :l.ródln ku
p11H i ·zby ln1 urnice 1)l'zep1·01n1dzać kal
k1IlacjQ, s lowcm ll'zebn · po;;iadać \l'ia
durności, klórc nabywa siQ prz ·z wy
kszlalc nil' handlowe, dl11g-ulet.11ii1 prak
Lyk~ i clośll'iaJezcniP. To też jacy dziś 
kurcy, Laki i ltandcl. 

\V 1·zr111 ios!itclt s lnn jc~s l jeszcze 
go l'szv. llze111ios la z malymi 1ryjalka
rni pm.wie cnlkowicie "'! w ł'QkUC'h lu
d11i proslych, niekiedy bez elemenlar
n cgo wy kszla I ceni a, lo Leż nic dzi
wnego, ;i.o s toją na martwym punkci" 
że Lak jesl dzi ś jak bylo 50 jak 100 
lal lemt~. Nic widac: żadnego postępu, 
:i.ndnego udPskonftlc·ni11, we wszys~kirn 
widzi si ę szab lon, ;i.adnych no,rych 
pomy ·ló\I' , jcdy11ii> ceny poszly w gó
r ę. Ale Lrż byl uby nie ·p1·nwicdllwoś
c i ą 1\·ymagać aby ludzi e malo i11leJi
gr 11Lni zdolni l)yli Ś hr01·zyc! nową ory
ginalną myś l, n adać nowy kiernnek 
twórczy swej p1·aey. 

Palącą jcs l polrzcbą, aby do na
szego lla11dlu i rz<'l'niosl wesz ly :i ły 
nowe, jed nostki inlcli ge nLne ze Śł'e-

dniem wyksztaJceniem, a \\'Ledy nasz 
handel i rzemios la s laną na odpo
wiednich wyżynach, zyskają. na sza 
cnnk n, znaczeniu i po\l'adze. Wszę
dzie po!1·zebna jest wiedza i wykszla!
ccnie. Roluictwo nasze w ostalnicb 
lalach, zawdzięczając kólkom rolniczym, 
pogadankom i odczylum z tej dziedzi· 
ny, podnioslo się o ealc ni ebo, ziemia 
potrójnie skoczyła w c.:enie. 

W handlu i rzemiosłach młodzież 
śrnd nio \YykszLn!conn zualazlaby ogrom
nie wdziQcznc pod każtlyw względem 
pole pracy, trzeba lylko zacząć i spró
bować. 

l\'.[;u·zenicm rodziców, d;1ż eniem 
mlo:lzieży je. t sk01iczyć wyższy za
klad nauko\\'y i z dyplomem w ręku 
zając; wybiln e stanowisko w hi erarchj i 
pulccznej. ,I est. lu objaw bardzo po

cicszaj:1cy, dążenie nalmalne, bo .kiep 
1rll :i.ołnicrz, klóry w Lorni slł'zc nie 
11 osi szli[' jencralski<:li". 

Jednak lylko nicwi lu slo:nnko
\' o s:1dwntJ jesl koi1czyć wyższe uczel
ll ic. Nicublagana koniccznośc) z roż
nych pliwodów najszczytniejsze ma1·ze-
111a, najszlachetniejsze porywy każe 
nnm niernz zaliczyć do sfery poboż
nych życz011. Większość mlodzieży 
musi poprzcslal na wykszlakeniu śrc· dr iem. 

Ta wlaśnie mlodzież omija ban
dę!, ignon1jc rzemios l~1. Tłumni e wstę
puje do biur, kantorów, urzędów, Lwo-
1·zy arrnję µrol ela rjalu intr.Jigenlnego. 

Ni0kicdy pracuje się i w handlu , 
ale to pośrednio, · bardzo zaś rzadko 
bezpośł'cdnio za la<lą, sklepowrb a pra
" 'ic ni gdy za warsztalcm rzemieślni
czym. To Le;i. mamy do czynienia z 
n dprodukcji~ · rąk ludzkich w niekló-

rycb gałęziach pracy,-większą podąż, 
aniżeli popyl, a wślad za tem nędzne 
wynagrodzenie i niepewne julro. Gdy 
tymczasem w handlu, rzemios łach cze
ka inteligenta większa samodzielność 
i niezależność, doslalnie utrzymanie 
no i zasługa spolccwa, bo przez swą 
inteli gencjQ uszlachetnia zawód, pro
wadzi go na drngę rnz,Yoju. 

W spolecze1)stwie naszem drze
mią jeszcze zgubne tradycje szlachec~ 
kie. Handlem i 1·zemios!ami pogar~ 
dzamy, tylko że wobec ciągłego obija
nia się o nasze uszy baseJ demokra
tycznych, wstyd nam się przyznać do 
lego , lecz l'akly mówią co innego. Już 
dzieci wychowuje się w atmosferze 
lekceważenia handlu. Rodzice straszą 
mniej pilne w naukach dzieci: .oddam 
cię do kupca", pójdziesz do rzemiosla, 
jakby lo han<lel lub . rzemiosło było 
czemś ubliżająccm ula naszych wy
kwintnych arystokratycznych dzieci. Zer. 
wijmy już rnz nareszcie z lą bezmyśl· 
ną lł'adycj ą, niech 1iam się nie zdaje, 
że jak ongi szlachectwo, tak dziś dy
plomy wyiszych uczelni dają nam pra
wo obywalcl:lwa. Bo bylby to Leu 
sam gmach tylko z innym sży ldem . 

.leżeli spoleczeńslwo nazwiemy 
wielce komplikowaną maszyną, lo w 
te3 maszynie wszystkie części składowe 
są jPdnakowo ważne, począwszy od 
motoru, a sko11czywszy na najmniej
szej śrnbc , bo sprawność Lej maszy
ny, jej zdolno ~ć do pracy zależna j0sl 
od wszystkich absolulnie części skla
dowych. To samo dzieje się i w spo
łeczeństw i e. Każda uczciwa praca 
jest. szlachetna i pożyteczna i jedna
kowo ważna dla calokszlallu naszego 
;i.ycia, więc pracę powinniśmy szano-

~ war1ośei i po~yfk·u 
robó1 ręe?11yeh. 

wzbudzić in cl ywidnalność w wykonywaniu 
przl'l'Óżn ych robót i tern rozwija jego fa.nta.z
i<t artystyczną. Wiac.101110, ze najpiękniejsze 
idee z lJra.kn wykonawców przeradzają się w 
utop.i ··, najwspanialsze t 'orje natury ekono
micz110-polity0znej z braku zwolenników lub 
O(lpowiednich wytnvałyt:11 pracowników obra
cają się w niwecz, zaslng·a przeto w dziale 
freblowszczyzny nalezy. się bezwarunkowo 
kobiecie, jako doskonal j kr.ze wici.elce zm yslu 
artystycznego w świecie tlziecięcym. Wąt
pić należy g·łębo ko, czy mężczyzna zdolnym 
bylby spełnić to zadanie społeczno-estetyczne. 

dzięki wychowaniu kobiety i wrażliwej glebi 
uzięcięcego umysłu rozwinie się w kwfat 
wspaniały ua chluuę ojczyzny i świata, sta
jąc się przyszłym Matejką, lub Stwoszem; lub 
tez uczyni go tylko zwyklym śmiertelnikiem, 
::i.le odróżniającym zawsze brzyd»tę od vięk
na. Gdzie kwitnie w społecze1'1stwie poczu
cie estetyki, tam też zdolność odcznwania 
piękna fizycznego łączy si<t z pięknem du
szy. Więc piękno rzetl:'lnie zrozumiane spy
cha brnd i fałsz, brzydotę moralną i zbrocl-
11iq. Kl'zewtmy go, przeto, z miłości dla kra
ju i ludzko~ci! 

Bawią wzrok niewątpliwie wdzi, czne 
incuelki panie1iskfr , ozdouicmc r<tką właści
cielki' pokoju wypalonemi girla11dkarni kwie
ch1 lub chii'1skimi deseniami. Porozwieszane 
rnmki z poclobnemi upięi<Szef1iami milej, bez
warnnkowo, witają nasz wzrnk, niż drogie fa
l>l'yczue wyroby w tym rnrlzaj 11. Gałąż ro
bót kobiecych w której więcej, niz gclziein
dzic',j można zastosować zdanie ,,łączyć pi<t
kno z pożytecznym" obejmnją t. zw. wyroby 
freblowskie, któl'ych pl'Zcdmiot stanowią prze
śliczne, misterne koszyczki, pantofol ki, rogi 
obfitości, kapelusiki dla lidck i t. d. Inicia
torcm i tw61·<"<t gtc'>wn )'111 jest B'riibel, lew z 
uiezrówna1uł r1.ccz11 i cz ką, przcmj niaj;~cą jeg·o 
my~li i plany w realne k~ztałty, jc1st knliict<1. 

na, ja.ko wychowawczyni, a wi .c zn<1w01.yni 
tlnszy dzicr.icJce.i urnie zachęcie: mlodocianą 
istotkę, rozbudzić w )Jicj popzut:ic piękuH, 

Nie mając l ezwa.rnnkowo na myśli „fry
wolit k" babei . fiortensyi z „ Pamiętników 
Wacbiwy". Orzeszkowej, ani też zielonych. 
róż i czerwonych li~ci, które tak często '"Y
szywają 1rnnn y, pug-rążone w g·łębokim afek
cie, zaznaczam, że roboty ręczne z punktu 
witlzenin. C'stetyki maj~ cloniosl z1rnczenic 
spoloczno-petlagog-iczne. Kobieta, jako wycho
wawc1. yni, pierwsza. we wrażliwnj cl uszy dzie-
0ięccj rozbudza poczucie piękna: już to prz 'Z 

polrnzywnnie różny •h robótek, lub naukę ta
kowych i mimownli tlzie ·ko odczuw~L go w 
przepy zu~rch zatach przyrocly. w rzewnych , 
clrg-,1j;1cych bólem, bądź og·ni treli, pijanych 
z upoJema, tonaclt muzyki i t. <1. Jeśli ela
ny o obnik posiada „iskr. Bożn ' talcn ' u, to 

Pniktyc.zne zastosowanie robót ręcznych 
11ie posiada tak doniosłego znaczenia, jak to 
widać v;r rozdziale poprzednim, Z dwóch 
wzg·lęrllnv jedynie zaslugnje na uwagę: prz -
dmiot zdobniczy stroju kobiec<' o i jako u
pi .k zenie miesz1ou't naszych . lJelilrntne ko
ron ki, 11afty rn0reżki i t. p. mają szerokie 
Z<Lstosowanie w ubiorze niewieścim; kwiatami 
znów zazwyczaj Jirzyozclabiane bywają kape
lu ze, szczególne. gt1y wszechwładna pani , 
której imię „moda" orzeknie. że tak, a nie 
inaczC'j powinna wyglądać kobieta , mając<1 
pretellsję tlo . dobrcg·o tonu. Zastoc owanie ro 
liót: jako czynnika zdobniczeg·o, m1 trę ·za 
si~ w naszych mieszkaniach. 

(D. c. 11. ) 
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w:ić bez względu na to, w jakiej dzie
dziniP ona ma miej ce. 

Możnaby jcsze dużo napisać na 
len temat, Sl}dzę jcdrn1k, że zasadniczo 
dosyć wyraźnie omówi liśmy sprawy 
handlu i rzemiosł, kończę przeto swój 
glo publiczny życzeniem, aby mlo
dzież nasza przy wyborze zawodu 
wzięta pod uwagę pornszone przeze
m ni c myśli. 

S. Sz. 

Praca na wsi, 
a robotnicy. 

.Jak wiadomo Komitet Oby,ratel
ski łódzki paczyn il zabiegi w celu do
slai·czenia pracy rubotnikom pozbawio
nym takowej i między inuemi .projek
tami uznał za ko1·zvstne zwrócenie 
ię w tej mierze do obywateli ziems

kich. Pożyteczna La inicjalywa nie 
pozo Lnla bez oddźwiękn ze strony 
wła :cicieli ziemskich · robotnicy jed
nak zachowali się w danym rnzie obo
jętnie i nie skorzystali z prop uz ycyi. 
Oto co pisze o lem p. Z. P. w .Kur. 
Warsz. " 

Dominjnm Sułkowic e pod Lęczycą, 
zażąda l o 12-tu dziewczyn do roból 
polnych od pocią,lku marca do li sto
pada lub grudnia. Zarząd dóbr J\ali
szany i GoLoszczyce, pod Opatowem, 
zażt1da! 5-iu fornali od l-go kwietnia 
na warunkach rocznych: pen ja roczna 
25 rb., za stalą pomoc po skończonym 
roku 5 rb., ordynarji w ziarnie rocz
nie: żyta u korcy, jęczmienia 5, psze
nicy 1, pod kartofle l OO prętów ziem i, 
pod kapustę 1 zagon; prócz tego fur
npl ma prawo trzymać krnwę lub 
dostawać w naturze mleko, opal w od
powiedniej ilo ·ci i mieszkanie. Domi
nia Lubratów i Raciborowice w pio
lrkO\Yskiem zażądały 25-iu mężczyzn , 

zdolnych do kosy, 25-iu kobiet lub 
lub wyro tków do robót polnych od 
marca do listopada; warnnki: dla męż
czyzn czerwiec, lipi ec i sierpi~1) 11 rb., 
pozostale miesiące 9 rb. i ulrzyma11ie; 
kobiety- marzec, kwiecień, mnj i li sto
pau 7 rb. czl'rwiec październik 8 rb. , 
lipiec, icrpień. wrzesień 9 rb. i u
trzymanie. Akord od kosy i przy 
kopaniu. 

Adminis tracje dóbr Witaszewicz 
Witaszewiki i Orszewieb pod Kutnem 
zażąda ly 30--W-lu robotnic do obrob
ku buraków cuhowych i sprzętów . 

Dak'j Tow. rolnicze w gub. ·ied leckicj 
nuwiąinlo s tosunki i komiletem oby
watelskim. 

P. Nnsierow ki (adm. dóbr Wita-
zewice i in.) pisze: "Po co mają lu

dzie, zdalni do robót męskich, udawa: 
się za granicę. ·kuro my lu, w okoli · 
by bu1·ru:zanej, potrzebujemy robolnika 
sewnowego. którego sprowadzamy z 
inny ·h okolic kraju, a nawet z gub. 
wileb kit>j i smo le1\skiej. 

Towarzy two rolnicze kieleckie 
zażadalo także rnboluików dla kilku 
maj~1tków okolicznych. 

.Majątek Kali zany, pod OpatowPm, 
zażądał robolnikow z rodzinami lfor
nali, robotników do oprzętu bydła il. d. 
Warunki: odynarji 15 korcy, pensji 
:rn t·b., pod kartofle 1/ 2 morgi, pod 
knpn lę l :.:agon; wolno trzymać jednf! 
howę. a kto jej mieć nie może, do
slaje 1/ 2 garnca. mlc>ka dziennie; nadto 
opalu 31/ 2 •}ga i mieslkanie. To 
w zy~Lko roczni<-'. Robotnicy powinni 
być zdo lni do oprzęln bydł a i koni, 
powinni mieć pu ylk czy li "pomoc, 
eo chodzi na rnbolę za .oddzielną za
p ł atą" . 

W oko li cach Lęciycy potrzebują 

po kilku dobra: Piaskowice, 'uko luiki , 
noslków. Nowa Wie.', Ner, Wilkowice, 
'pędu zyn, P kzyska, Zduny , Mniszki, 
Hciżyee, Leźnica, Tknczew, Bol'szlyn, 
\VróblPw, rze zków, Sucha Clórna, 
(;:1sówka, Daliszkó\\'. 

.Zapotrzebowania z różn ych ~ lrnn 

\\' o ·La tnich dniacli nu.pływają jeszcze 
w <lal zym ei:Ji!'ll. 

P1·zykladó\\" tych chyba aż. nad lo 
wystarczy nn dowód, że wi ś ni e po
zo.,taln glucha, nawet wbrew oba,rie , 
wyrnżon j prz0z nieklórycl1 7.i mian, 
ż' robotnik ł tiJzki, jako .uświadumio

ny ", jL• ·t żywio l em niepożądanym na 
wsi. 

GAZETA PABJANIOKA . 

Zda wa loby si ę więc, że skarn z 
różuych stron krn ju rolnicy udali się 

do komitetu obywatelskiego z prośb~! 

o dostarczenie im robotników z szere
gów lych którzy pozbawieni są pracy 
w fabl'ykach, niema żadnych przesz
kód na t<~.i drodze i znaczna część ro
bolników głodnych znajdzie zarobek 
na wsi. Tym czasem robotnicy .łód zcy . 

pomimo przekfadania czlonków komi
tetu opywatelskiego, przyjęli Lę fermę 

pomocy obojętnie, a na wet odpomi c, 
i jeżeli zgodzą się z myślą pracy na 

· wsi, Lo już, jako ostateczność, wolą 

lę \\'icś ... pod berłem pru. kiem. Co 
więcej, prncowuia artystycwa kilimów 
i materjalów tkackich M. Bratkowskiej 
i .l ' Mączewskiej w Ostrólęce zażądala 
za pośrednictwem komitetu obywate l
skiego tkaczów, pracujących na warszta
tach ręcznych i .. . dotąd nic zna lazł a kan
dydatów pośród pozbawionych pracy 
robotników Jódzkich. 

Stoimy tedy wobec faktn wielce 
znamiennego: gtodni robutnicy łódzcy 

nie chcą i ść do pracy na wieś, a na 
pytanie czlonków komitetu obywatels
kieg(J o przyczynę tej ni ech ęci odpowia
dają iż to jest nazbyt cię7.ka praca. Zda
wałoby siQ, że "'-obec braku zarobków 
wszelka inna praca na razie musi być 
z konieczności przyjęta. Tymczase m 
robotnicy łódzcy nie c hcą i ść na. wi eś 
polską, pomimo warnnkó w wynagrn
dzenia dość znośnyc h, o wiele lepszyc h, 
niż dawano przed kilku laty. !Na l eży 

więc tej niechęci szukać glę bi ej i Lrnk
tować j ą poważni!:'. .Za ciężko pra
cować na wsi!" To nie znaczy, że 

rn botnik lódzki boi s i ę tej prncy. Prze
raża go zmiana warnnków życia. 

Poza tern ze stanow iska .sprawy ro
botniczej" rozpra szan ie się robdników 
po wsiach czyli pewna rezygnacya z 
z s iły i jakiej lakicj zdobyczy nic jest 
pożądane, i z tego w:.:ględu na grnncie 
ideowym myśl wędrówki na wieś ro
butników , pozbawionych pracy, powi
tano w Lodzi niechętnie. Ale czy la 

niecllęć znajdzie uzasadn ieni e w życiu ? 

Czy nawet w imię t ej idei nagrn111a
dzenie wielkich· rzesz bez pracy '"' 
pienvszorzQdnem ognisku fabrycznem 
jes t czynnikiem pożą,<lanym dla samych 
robotników? Czy sztuczne ulrzymywn 
nie tych rzesz gtodnych, z dni em każdym 
rosnących , nie jest zwiększaniem po
daży . a więc czynnika. wpływającego 

j cszczP.bardzi ej na zniżkQ ceny rąk 

roboczych?" 
Wobec Lych faktów istot11ie wy

nika kon ieczność bardzo ostrożnego, 

stosowania tej dorywczej pomocy, jaką 
są zapomogi z fundu szów zebrnnyc:hprzez 
Komitet. Może i nasz Komitet w swo
ich sp rawozdan iach poinformuje czy
telników, czy la sprawa byJa poruszo
na u nas i jak zoslala przyjęta prz0z 
pozbawionych pracy. 

Polecenia godny środek. 
--~-· ·~· ·-~ 

Biedn rnzpanoszyJ'a s i ę u nas na 
dobrC'. Drnżywa na środki do życia 

jes t wielka, a pracy brak. Pell'ien 
uczony ekonom is ta ob liczyl , iż ceny 
iyll' uośc i i inny°ch przed miolów doży
cia polrznbnych wzrnsly dla ś redniej 

rodziny J"1Jhotniczej o przeszfo 50 ru
bli rocznie w porównaniu do roku za
przcszlego. 0 wy równan iu Lego wzro
s tu 1Y wydatkach przez wywalc:zenic 
lep zych zarobków dziś Ll'lldnn myśleć, 

bo zastój na każdem polu zarubko
wem je t wielki. 

.l uż od dlugiego szeregu lal wi
dzimy, jak .ceny low aróll' wciąż si~ 

podnusz:!. Ze ludność rob cza mimo 
lu j0szcze wyżyj e, Lo zawdzięl'zamy 

j edy ni e Lem u, że i CC' na ui p1·acę, l. 
zn . zarobki, troch ę s i ę podnosi. Gdy 
jednak wzrost drożyzny trafi na c:.:as 
laki jak obecny, gdzie wogó le pracy 
brak, wtedy sluj e s i ę ona ogrnmnie 
dokuczli 11·n. 

Wtedy tylko ci mogą s i ę ocl bie
dy n c hrnni ć, któl'zy zawczasu już o 
tem myśleli, że przyjść mogf! ciężkie 

czasy i odtożyli so bi e lrochę o ·zczę· 
dności na czarną godzinę. Ale lo jest 
wlafoie nnszem nieszczęściem, Że> ni c 
umi0my nr1leżycic go. podnrzyć. Przy
zwycza j C' ni j es LL'śrny wyda\r:1ć zawsze 
wszystko r·o marny. Wyda je 11 arn się, 

że żyjemy zawsze bardzo oszczędnie, 

tymczasem gdybyśmy dokladnie nasze 
wydatki znali, tobyśmy się pl'zerazili 
jak wielkie sumy wyda jemy na nic
k tóre ll'icpotrzebne rzeczy. 

Między robotnikami ni emi eckimi 
szeroko s i ę już rozpowszechni[ zwy
czaj pl'owadzenia dokJadnej k si ążki 

wydatków. Bardzo Lo uznania godny 
zwyczaj , jednakże między nami jesz
cze ma.In lak ich jednostek, ·ktcircby go 
naś l adować mogly i chcialy. Nato
miast każdy powinien skrnpulatni e za
pisywać każd y gl'O ·z, który wyda na 
piwo, cygara, papierosy, i t. p. przy
jemnostki . Co mies i ąc nale7..y wydatki 
Le zliczyć, aby przekonać si ~, il e wy
dali śmy na te zbyczne rzeczy, ciy by
li śmy oszczędni. Klo tego ś rodka sprn
buj e, ten po kilku miesiącach s tani c 
oszczędnym czJowieki em i z ~za sem 
dorobi s i ę malego majątku . 

Kur. Zagł. 

--~-·"7"-··-C:---

Interpelacja 
o. szkolnictwo polskie. 

~-·~·<-

Nar szcie Koło Polskie po wicin 
niPzdecydowaniac:h i bólac:h , zdecydo
walo s i ę na ,,·niesieni e inl.et·pela!!ji o 
szkolnictwo polskie. 

Szkolnictwo polskie, nic popi era
ne w dostatecznej mierze prZL'Z spoJe
czeństwo, sk rępowan e cyrku la l'zam i 
i rozporządzeniami ministerjum oświa 

ty, kuratorÓ\Y okręgu i naczelników 
dyrekcji, nie tylko nie może :ię roz
wijać, ale jak nam się idaje, upadn. 

WlaścicielP. lych szkól dawno już 

oczekiwali od K.t.Ja Polskiego na po
moc, która, j eże li nie poprawi sytuacji, 
lo w każdym ra zie doda im bod·źea do 
prowadzenia polskich uczelni. Dlatego 
też witamy o n ą inlr rp e lację " . ca lym 
uznaniu dla Koła .Polsk iego . 

W dniu onegdHjszym , Duma p o
stanowiJa przcsJać inl erp ela;ij ę do ko
misji inte1·pela.cyjnej, wyznaczając jej 
mi esi ęcz ny tel'min do przedstawienia 
rP.fera tu. 

Biuru Towarzystwa prn cy społecz

nej w Warszawie, ko1nuniknje gazec ie 
c:.:ęs lnc hows ki ej ż e interpelacja składa 

s iQ z 15 dzinlów tre~ci naslęµującej: 

1) RzuL oka ogólny na szkolni
ctwo w Polsce z c harnklerys lyką po
!i tyki ru yfikacyjnej wtadz szkolnych 
w przeszlości i w ostn tnic:h czasach 
wedle opinji komi lc LLl mini s trów, który 
system l'llsy fiknryjny \\" I'. mos potę

pi!: 2) k\\' eslja wykladu po rosyjsk u 
hi s torji powszechnej i geogra:fi po\r
szechnej wbrew prnwu, jako dowód 
dziś trw ającej tend encji ru sy fikacyjnej, 
odmawiającej polskim ·zkołom na wla· 
snej pulskiej zie1ni Lego, co mają, ni em
cy w gu b. nadballyckic:h, gdzi e hi slo1·
ja powszechna i gcogral"ja powszecl1-
cl1na w y kładane są po ni cmireku ; 3 ) 

nie l ega ln ość rnzporządzenia , wzbrania
j ącego nauczyc: i0lom - polakom wykJa
dania hi :; lorji , geog l'ufji i języka ro
syjsk iPgo w pubkich szkoJach p1·ywal
nyc h z obrazą ustaw obowiąznjących 

i iasadniczych praw państwa; +) bez
prawne s tosowa ni e tego zakazu ws tecz 
p1·z z u. unięc i e l.ych nau czyci0li, kló
l'ZY już daw ni ej odnośne prawa posia
dali; 5) ogólna ze strony \\·lu.dz 
sz kolnych niechęć i wrogość przc>ci\\'ko 
szkolom polskim. i bC'zp raw ne odtno\\'y 
olwarcia nowych szkól; 6) bC'zpraw
nC' dozorowani e szkót przez policję; 
7) bezprawn y okólnik in spek tora szkól' 
m Warszawy, ~omngający siQ p1·zy
jęcia nauczycieli rosjan do szkóJ ele
mentarnych; 8) wymagania wbrew 
pr.awu, :iby w prywatnych szkołach po
czątkowych arytmetyki uczono po ro
syjsku: !J) bezpraw 11 e żądanie pt·o,rndze
nin wykladów literatury powszec hn ej po 
rosyjsku 'wbrew ukazowi Naj\\'yższemu 
z. r. 1905; IO) ni ezgodne z prawem 
wymagania h0zw1.glQd 11 ego stosowania 
si ę do plaliÓW lekcji ustnnowiouych 
dla szkó.l rząduwych; 11) wymaganie 
prowadzenia dzienników szkolnych i spi
su uczniów wyłącznie po rosyjsku, za
miast w dwu językach ; 12 narzuce
nie szkołom prywatnym w gub. piotr
kowskiej rosyjskich dzienników szkol
nych dlą uczniów; 13) narzl1 cc 11i e 
szkołom szematu świad clw szkoln yc h 
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z zakazem podpisy,vania ich przez wy
kładających nauczyci eli; 14) odmowa 
wbrew pra" u nauczycielom polskich 
szkó l p1·ywatnych ndziaJu w kasie e
merytalnej naa<:zycieli ludo1rych; 15) 
uogó lnien ie, zawierające pogląd, że po
wyższe kwestje są tylko iluslracjami, 
s lwi ord zająccmi z~1sa dniczo ni epr:.:y
chylny stosun ek \\'J adz s1kolnych wzgl ę

dem szk6l prywatnych; bynajmniej nie 
wyczerpują one wszystkich nadużyć 

wJ:adz szkulnych , j ednakże aż nazbyt 
wyslarczaj:1 do uj awnienia kiernnku 
działalnośc i tyc h wladz, sys tema tyczni e 
łam i ących lub naginającyc h prawo, 
byle tylko lam ować i kl'ępnw ać szkol
ni ct"·o po lski e, powofane do życia n
kazPm Naj,ryższym z r. 1905. 

Zajścia w Akademji Cesarskiej 
wo jskowo-1 ekarski ej. 
- -~· ....;...·~- -

W Russkim inwa!idzie wydrukowa
no donies ieni e gtówn ego zarządu szta
bu j eneralnego z powodu szcrzouych 
w prasie pogłosek. jakoby sa lulo"''. atlie 
przez sludC'ntów Cesarskil'j akadernji 
wojskowo-lekarskiej oficerom armji i 
floty było uslanowione z inicjalywy 
gl'ów11ego zarządu sztnbu j eneralnego . 
W rzeczyw istości gló\\'ny zarząd spra
wy takiej nie poruszat i nic zamierzał 
wszczynać . Prośbę o ustanowieni e 
sa lutowania przez s tud entów po raz 
pierwszy wniósł d. 29-go li pba 1910 r., 
pe.!oiący obowiqzki naczelnika ~1 kademji 

prnfesor Warlich. Do proś by Lej za
h1czo ny by.I prnjekt zmiany artykutu 
30 in s trnkcji o sludentucb akademji, 
w0d lug którego stud enci pow~nni odda
wnć honory · ni etylko oficerom sztabo
wym i wyższym, lecz i urzędnikom 

cywilnym :.:urządów wojskowego i ma
ryna rki. G!ówny zarząd sz tabu jcn e
raln ego w odpo\\' ied:.:i swojej naczelni
kowi akaclemji wypo,riedziaJ s ię , że ta
ka olbrzymia ' refurma powinna być 
mzcczy1Yi s tniona z nadzwyczajną oglę

dnośc i ą, gdyż 1Jie można ni e priewi
dzi eć,zw!aszcza w począlkach, wypadków 
ni epożąda nycJ1 i bardzo poważnych 

w skutkach wyniknąć mogącycl1 starć 

pom i ędzy studentami a oficel'ami, na tle 
naruszenia .woj skowego oddawania ho
no1·ów. 

Poglądy Le zmusiJy gló\\'ny zarząd 
do Z\\'róaenia s ię z prośbą do naczel
nika akademji o ponowne rozważa.ni e 

sp)·awy oddawania honorów przez 
s ludctilów· wszystkim t l'i cerom z pi·zy
loczon ego punktu widzenia. W lym 
stanj e ni ewyja śnionym sprawa pozo
sla wala do d. 14 ie l'pnia 1912 roku. 
Ki edy naczelnik akadl'mji . Weljaminow, 
ponownie wysląpil z prośbą o zaslo
sowa ni e przepisów salutowania wojs
kowego do stud entów akademji, moty
wując prośbę us tanowieni em dla stu
dentów nowego umundurowania zupeł
ni e ·id en tycznie z umnndlll'Oll'ani em 
woj skowem . \Vobec tego ponownego 
podania wladzy akademitkiPj, która 
ni e mog ła ni e wi e dziL'Ć o ws pomnia- · 
nem zapatrywaniu glównego zarządu 

sz tabu j eneraln ego, nie bylo już zasady 
przeciwko uslanowieuiu salutowania 
p1·zez slud enlów wszyslkim, w . przy
pnszczenin , że środek len, we \\'!a~ci 

wem rozumi enill student.ów powini en 
wspó ldzialać zwierzchności akadl'tnic
ld cj w wychowaniu 5i ludenlów i p rzy
g„ tuwaniu ich do przyszl ej .sJużby 

w woj sku na s tanowiskach lekarzy 
wojskowych. · 

Studenci akade 111ji woj sko\vej le
karskiej poslanuwili wyt1·wa ć dal ej w 
s lrajkn i .d okum entów ni e odbie1·uć. 

.Tak informują , op racowano nową usta 
wę akademji lekarskiej , którą zasloso
wann do wyższcj szko.ly wojskowej . 
Kul's ma być 6-letni. Os latni rok ma 
być pośw i Qco ny naukom woj skowym. 
Nauki leknrski e prowadzone być mają 
równo] g.J'c z woj skowerni. Ustrój aka
demji ma być śc i ś l e dyscyplinarny. 
Obecni stud enci będą przyj Qci jeże li 

zloż ą, zobowią.za11ie pi ś rnien1ll:, że bę

d:t ul ega li 1\·szyslki 1n przcpi ·om aku
rlemji, .Tak mówią, Kokowco w i Ma
klakow są przeciwni lcj nslnwie, gdy 
Kasso j0s l na turalni.c za nią , a zcze
glo\\'ilow i Rucl il·ow zacha\\'Ujl} n0u
lra lno ść1 Usl.nwn 111a bye wprowadzo
na d. 7 kwi elnia. 
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Kronika 
miejscowa. 
~·*-' 

Z Pabj. Tow. Nauk. 

- Koncert · dzisiejszy za
powiada siQ bardzo inte1·esująco. Opróez 
śpiewu chóralnego us!yszymy tercet z 
.Halki" i se kstet z . • Lucyi z Larner
mom", deklamację z akompanjamen
tcm fortepianu lutwory Mickie\riczu i 
Tclmajern) or::iz orkiestrę Tow. Nauk., 
którn odegra kompozyeje Haendla i 
Sclrnl>erta. (PrnjPklowanego wyslępu 

soli s'ty skrzypka nic będzie). CzJonko
wie Sekcji Dramatycznej odegrają ba1·
dzo we · o!ą k1 1medję l · aktową Dobrza1i
skiego p. t. .Złoty cielec". 

Początek koncertu o godz. 8 wi ecz . 

- Odczyt p. S ~anisława 
Wojciechowskiego na Lemal: 
• Stowarzyszenia spożywcze, jako czyn
nik w podniesieniu dobrobylu sfery 
rnb©tniczej " odbędzie s ię, ,.., Sali Do-' - . mu Ludow go ~ futro o godz . b-eJ po-
p Jhldniu. 

- Czyta~ka dla dzi eci jutrn, 
jak zwykle o golłz. 2-ej po p<il. 

- Towarzystwo wzajem• 
nej pomocy pracowników 
handlowych i przemysłu· 
wych powiatu Łaskiego w 
Pabjanicach. Pl'oszeni j es teśmy 
o podanie do wiadomośc i czfouków 
Tow. Wzajem. Pom. iż 5 kwietnia r. b. 
siedziba Towa1·zystwa pl'zepl'O'.radzo
na zostala · do nowo wynajętego lokalu 
w du111u W-go G. l rej sa pi·zy ulicy 
Dłngitj pod .N2 50 o wiele wygddnicj
szego i obszerniejszego od znjmowane
go dotychezas. 

Zarnzern ci czlonkowic, którzy je
szcze ni e byli u l'ologralji do grupy z 
okazji J 5 lecia proszeni są o las
ka we zalalwienie tego w możliwit~ nuj
kl'óiszym czasie, w celu umożliwienia 

zarządowi wykonania przygolowa1i w 
czasie wlaściwym do obchodu. 

..:...._ Zebranie nadzwyczaj• 
ne Tow. „Społem". Julrn I.. j. 
w niedzielę , dnia 6 go Kwietnia l'. b., 
punktualnie o godz. 2·e.i popoludniu 
w sali To\\'. Spol'lo\\·rgu p1·zy ul. llocz
nej (napl'Zcciwko szpilala Tow. Akc. 
R. KindJera) odbędzi - się Ogólne nad
zwyczajne Zebranie Czl·onków i Cz!on
kió Slo'V. SpJżywczego .Spol.em". 

Na zebranie lo przygotowan są , 
nowe zupełnie , bardzo po:i.yleczne 
wni11ski, wobec czego, lak dla czlon· 
ków, jak i cz.lonkió Stowarzyszenia, 
posiedzenie będzie i11leresujące i ko
rzyslne. 

Spodziewać siQ 11ależy że, jak 
dutąd zastęp nctzia!owców, eh Lnic 
s pieszył na zebrnnia Slow. "Spolcm" 
tak i julro poś więci każdy pat·Q go
dzin dla 'obra sprawy ogólno-spolecz
nej, a tern samem i swej, lemhardzi ej 
że n s lyszą nowy piękny prOgl'am zdf),
żający do wykształcenia ekonomiczne
go klasy l'l)botniczzj. 

Czl'onkowie któl'zy na dorocznem 
Zebraniu Ogólnem oddali swe ks i:1żrcz
ki Czlonkowskie do obrachunku mog~~ 
je otrzymać pl'zy wejśc iu na sa lę. 

Zarząd. 

- Most koło magistratu, 
o ratalnym. tanie klól'egopisali 'my już 
4 miesiące temu , nareszcie zrlecydowa
Jn. .się i11żynierja szosowa wyres taul'O 
wać. Szkoda tylko, ż e nie jes.l lo re
peracja fundamenlalnn, a lylko szlu
kowanie, dano bowi m zalcd\\'ie śrn

dek nowy, a boki pozosta\\'iono slare 
zn i,,;zezoue. 

Za pa1·ę m1es1ęcy most znlern 
znów napcwno btt dzie wymagał repe 
racji, na któr:1 prawd11podobnie jak i 
.tern póJ roku czekać wypadui . 

- W fabryce Tow. Akc. 
R. Kindlera wywiC'szono ogloszenir 
0 możlhrem niezadlngo ztnnir.jszcnin 
ilośc i dni roboezycli -do 3 w tygodniu; 
Ly111c11asem jednak f'abryka czynna 
)esl i będ1.ie caly Lydzicń bezprzerwy. 

- Krad:!!ieże na cmenta· 
rzu Katolickim. Ldzie lu Lylko 
o kwialy i wie1icc•, a więc krndzil'ŻP 
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pod \\' Zględ0m materjalnym częslo (choć 
bynajmmj nie zawsze) drobne. ale pod 
względem mt11·alnym podwójnie kary
god ne, bo zlodzieje kradnący kwiaty 
z grolJów prol'anuj11c miej sec w iecz
nego spoczy nku , j ed noeześnie obrażają 
uczucia tycli co te kwiaty zanieśli na 
grób swoich najbliż szych, uczucia, 
których może ktoś nie uznawać, al 
które sza nować obowiązani są wszyscy. 
W danym razie fakt sa m przez si ę 
zall' ze ni ekulturalny nabiera hkiego 
specjaln0go znaczenia. 

Zry,raj<1 więe ci szkodnicy kwiaty 
i doniczek, z gi·untu, wyrywają z wień
eóll'. wykopuj <} ni ekwitnące roś liny , 
kradn:1 doni czk i po wyrzuceniu ich za
warlości o ile ni e nadaje s ię im do 
zab1·ania, - żaden prawie kwiat nie 
os loi sie na cmentarzu dłużej nad 
dob ę . 

Dornyśl:ić się należy , że tę nisz
czycirlską rnbulę pro\\'adzą przeważnie 
d2ieci pozbawione poczciwego wycho
wania, niewiadomo poco wJóczącc się 
po cmentarzu ealemi gromadami; 
choć niewątpliwi e znajdą się pomiędzy 
winowajcami i dorośli wyzuci z sumienia 
Widziano też wyrustków grających w 
karty na ementarzu, a rozbawion e 
mni ejsze lub większe towarzys lwa są 
lam na porządku dziennym. · 

Dozór cme11tarny obowią,z:rny jest 
zwrócić poważną uwagę na te gorszą
ee fakty i NH::rgicznie zarządzić lep
szą opiekę 11ad cmentarzem. przede
wszyslkiem kuntrn1L1hc spe.Lnianie o
obowi<ł,Zkó1r przez stróżów crnentar
nycli, klól'zy widocznie nie uważają 

za potrzebne pilnować nil'lykal11ośei 
grobó11-. Dzieci bez opieki sta rszych 
nic powinny być puszcza ne na cmen· 
tarz 11 ile idą lam tyłku .dla bez myśl
nego wlócz enia się . Hodziców ubo
wiązkicm jes l wyltomaczyć dzieciom, 
że zerwanie kwi;it.ka z grobu tn lak a
mo kradzież jak każda innu. Dorośli 

powinni ehyba sami to rozumi eć; wo
góle 'zn ś cmentarz powinien być też 
pod opieką publiczną, to znaczy, że 
każdy ma pl'awo i po1\·iniPn przes trze
gać przy sposobno~ci, aby gL"oby ni e 
byly niszczone. No, a rozbawione 
Lowarzyslwa niech wylado1\ uj:~ S\Yój 
humor wszędzie, lylko uie ua cmentn1·zu. 

Z teatru. 

W nadchodzący poniedzialek lrnpa 
Lódzkirgo Teatru Pol skiego pod dyrek
cją Wlodzimierza Maliszewskiego i porl 
g!ówną reżyscrją Antoniego Bednar
czyka w Sali Domu Ludowego odegra 
4 aktow }1 komedję, Gabryela Dregely '
ego p. l. "Dobrze skrojony frak". 

Komitet Pomocy 
dla pozbawionyeh praey 

w Pabjanieaeh. 

W ŚrodQ dn. 2/lV o godz. 81/ 2 

wiecz. oclbylo s ię w Domu Ludowym 
posiedzenie Komitetu pomocy dla poz
bawionych pracy w Pabjanicach. 

Z odczytanego pra\\'ozdanin skarb
nika okazuje się, iż cło 1.ej pury do 
Ka sy Komilelu wpJynęło '5126 rb. 
76 kop., wydano zaś 2159 rb. 06 kop. , 

. pozostaje więc 2967 rb. 10 kop. W 
oslnlnim tygod niu docl1ód slanowil 
1.J.2 rb. Ofi kop., rozchód zaś 895 rb. 
75 kop., niedobór więc byl 7fi3 rb. 
70 ko1 . Bono\v do ,,Społem'' do te
go cznsu wydano 5200; licz:1e za bon 
po 2fi kop. wyniesie 1300 rb., ponie
wnż za placono za 2717 bonów 929 rb. 
fi5 kop., pozoslnje zalrn1 jeszcze do 
zapJacc11ia 370 rb. 45 kop„ tnk iż 
rzeczywi sta pozo ·Lalość f!Olówki w ka
sie slanowi 2596 rb. Gfi kup. Naczel
nicy poszczegó lnych podkomiletów 
dzielnicowych za komu n i kowali, iż w osta
tnim Lyg0dnin zebrnno ofiar 11· I dzielniey 
7 rb. o?, II - nic, Hl 46.00, IV Ll.25, 
Y 30i3.0fi, Yl.!. 57.1 O i YJ.!!..- nic. Trze
ba zaznaczyć, iż \'I dziel11ica, jako 
zbyl wi elkH, zoslala podzielun:1 na dwie 
czę;ci: VT~ ol>jql P. Pastor Schmidl, 
VJ.!!.. - znś l\s. Kanonik .Tiillner. Roz
ehody \\' p 1lSZczególnyeh dzielnicach 
pl'zed ;; tn\\'iają s ię jak na,,; l.ępuj e : 

Wsparto Bonami Kwitami 
rodzin Gotówkę do „Społem" na węgiel 

I 85 nic 246 11 
II 148 G9.00 220 

III 10 8.00 22 10 
IV 31 10.50 4;3 nic 

V 11 15.00 24 8 
Vf~14l 83.10 230 11ic 
VI.!!.. u5 5.50 163 11ic 

Wobec ot\yarcia robót przy plan
tacjach miejskich i na drogac,l~ miej
skich porl laf>em, na przysz łosc zapo
mogi pieniężne urlzielane nie będą, 
wydawan e ·zaś będą karlki do pracy, 
za którą przy plantacjach miejskich 
placić s ię będzi e mężezyzni e 7?'! kop. 
i kobi ecie-40 k1 1p. rlzieunie, na dro
gac h za.' miejskich-płaca będzie na 
akord, z tern jednak obliczeniem, aby 
przy każd0m z tych zajęć zarobek ty
godniowy nie przewyższał 3 rubłi
wobec czego mężczyźni będą brani do 
pracy nie więcej juk na 4 dni w iy
dodniu . 

Wyznaczeniem następnego posie
dzenia na przyszłą środę na godz. 81/4 
\Yi ec.z. zakończono posiedzenie. 

Do Kasy Komitetu 
złożono świeże ofiary: 

Rydzyński okazyjnie -
Krusc he E. A. jednorazowo 
Komp. Singer -
Knrow skn M. miesięcznie -

Wystawa entomologiczna. 

3.-
25.-
5.-
1.-

W dnin 5 b. m. w sali ratuszo
wej w Warszawie zostanie otwarta wy

·stawa entoąwlogiczna, czyli owado· 
znawcza. 

Entomologja, czyli nauka o owa
dach, oprócz znar.zenia naukowego dla 
badaczów przyn.dy, ma ogromne zna
ezenie prakLyczne w życiu człowieka. 

W śród owadów, jak wiadomo, mamy 
cat·e masy szkodników, klóre przy 
sprzyjających okolicznościach, mogą 
slać się przyezyną prąwdziwej klęs ki 
w rulniciwie, leśnictwie i sadownictwie . 

Mamy \\'reszcie sporo owadów 
pożytecznych, jak pszczoły i jedwabni
ki z któryeh można ciągnąć poważny 
zy k. 

Celem wyslawy owej będzi e po
tączyć i zapoznać ze sobą, rozproszo
nych w kraju entomologów, zachęcić 
do pracy w tym kierunku, oraz zebrać 
fundusz na budowę stacji cioświadczal
nej entomologicznej, co już · rozpoczęto 

pod Warszawą. Za · grnnicą niema 
miasta , gdzie ni~ byłoby stowarzysze
nia entomologicznego, u na s sprnwa la, 
jak i wiele innych leży prawie od!o-

. giem. 
Wystawę organizuje Sekcja Ento

mologiczna T-wa Milośników Przyrody. 
Wystawa będzie s ię przedslawiać oka
zale i inle res ująco, urozmaicona od
czytami, o treści przeważnie popular
nej. Z łódzkich entomologow bierze 
w niej udzial p. E. Korb, z Pabjanic 
d·r. \V. Eichlet·, który wyslawia swoją 
bogntą kolekcję tylko tęgopokrywych, 
czyli chrząszczy, zlożuną z przeszło 40 
dużych gablot. Oprócz okazów z 1·oz
mail:ych części świata, sporo znajduje 
się w knlekcji okazów krajowych. Ko
IE>kcja ta we wrz<' 'niu będzi e wysta
wiona u nas w Domu Ludowym. 

==::111--

- Ile wypito wódki mono• 
polowej w Łodzi? D-r SL Skal
ski w "Rozwuju" oblicza ilość tę oraz 
wyd1:1 ną na nią sumę od czasu \\'pro
wadzenia monopolu wódczanego do 1 
stycznia 1913 roku. Otóż w ciągu lych 
piętnastu lat Lodź wypita ~P/2 miljo· 
nów windcr wódki 40°, n kosz lowa!o 
lo 75 3/ .1 z gónt miljo11ów rulłli t. j. 

· rocznie p1·zecięLnir przepijano w Lo
ozi przcszlo 5 mil,iouów rubli. .leśJi 
odliczyć część nubylej w Lodzi \l'Odki 
na okolicę (mniej więcej 1/ 4), to i lak 
na sa111ą Lodź przypada około 60 mil 
jonów rnbli w ci11gu ostatnich 15 lat. 
Li zby Le są wpr11sl przerażające. 

Aresztowanie 
Bogdana Ronikiera. 

3. 

Izba sądowa warszawska na se
sji gospodarczej, zważywszy, że spra
wa Bogdana Ronikiera, po skasowa
niu przez senal wyroku drugiej instan
cji, wesz1a w takie stadjum. w jakiem 
znajdowała s ię zaraz po wyroku sądu 
okręgowego warszawskiego, skazującym 
Ronikiera na l:> lat robol ciężkich, 
posLanowila polecić areszlowanie ska
zanego. 

Odpowiedni rozkaz wydano pro
kural1 rowi który polecił ni ez\\'łoc:z· 
nic wyko~anie postanowienia izby 
policji. 

'relegra1ny. 

Przestroga dla ()zarnogórza. 
Paryż. Minister spraw zagra

nicynych, Pichon, odczytat na dzisiej
szem posiedzeniu rady ministrów teksl 
przesll'ogi, wysłanej przez mocar-
st\\'a Czarnogórzu. Nola mocarstw 
bt·zmi, jak naslępuje: 

Po raz osialni wzy\\'a się Czarno
górze do zaniechania natychmiast oblę
żenia Skodaru. Mocarstwa uwzględ
niaja to że bohaterskie Czarnogórze 
ma pra \~•o żądać kompensaty za po
niesion e dotychczas ofiary przy obJe
O'aniu tego miasta. Londyńska konfe
~1rncja ambasadorów obmyśli w jak: 
najkrótszym czasie, na czem polegac 
ma ta kompensata. . . . . 

„Gdyby zaś, pom1mó leJ ob1etn~
cy obowiązującej mocarstw, Cza rnogo
rze nie posłuchało niniejszego, ostat
niego już wezwania, to wszystkie wiel
ki e mocarstwa, bez wyjątku, zmuszą 
Czarnugórze za pomocą środków, ,j~kie 
uznają za stosowne, do uleglosc1,, a 
wówczas nie będzie już mowy o Ja
kiejkolwiek kompensaćie. 

Odpowiedź Czarnogórza. 
Cetynja. Wedlug urzędowego 

źródla czarnogórskiego gabinet cetyń
ski ud.zielil przedstawicielom wielkich 
mocarstw odpowiedzi naslępującej: . 

"Króle\\ ski rząd zaslrzega sobie 
prawo naradzenia się ze ~przymierz~ń
cami, skoro tylko nastąp1 pornzumie
nie między wiC'lkiemi mocarslwami w 
sprawie północnej ~. pólooeno-w.~cho
dniej granicy AlbanJJ. W kwe>stJl za
wiadomienia wielkich mocarstw w spra
wie zaniechaniu. kruków nieprzyja
cielskich wokół Sknlari, oraz w spra
wie obsadzonych obszarów, które wiel
kie mocarstwa pozaslawiają. Albanji. 
a tern samem też w sprawie ich opróż
nienia rzad ku swemu wielkiemu ubu-

' " •I • ' lewaniu nie może spelmc zyczema 
wielkich mocarstw ze względu na Lo, 
że sian wojenny między Turcją a sprzy
miei·zonemi państwami jeszcze trwa, 
a wielkie mocarstwa zaraz na począt
ku wojny ośw iadczyły sprzymierzei1-
com w sposób uroczysty, że w żaden 
sposób nic> bQdą przeszk.ad~ały .o~era : 
CJOm wojskowym sprzym1erzencow 1 
że chca zachować neutra In ość . 

· Odnośnie do żadania, aby na-
" " lychmiast zoslaly przedsięwzięle zarzą-

dzenia, ażeby zapewnić skuteczną ochro
nę mużułmańskiej i katolic1ciej lud~o
ści albańskiej na obszarac: b, odstąpio
nych Cza rnogórzu pozwala sobie kró
lewski rząd wskazdć na Lo, że jedynym 
tytuJum nabycia obszarów :t.arówno 
przei Czarnogórę, jak lei i przez in
nych sprzymierzeńców, może być tylko 
traktat pokojowy z par'1slwm otoma1i
skiem. 

"Co się lyczy kalolickiej i muzuJ
mańskiej lud n ości albańskii~j, to znuj · 
duje się ouo pod ochroną u ·La.~v cza~·
nogórskicb, klórn im gwarantują naJ
skuleczniejszą rękojmiQ swobody reli 
gijnej i obywatelskiej, bez różmcy na-
1·0dowośc i i wyznania". 
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4. GAZETA PABJANICKA. M 22. 

Sprawozdanie Pabjanickiego Towarz. Wzaj. Kred. z 1912 r. 
Winien Rachunek dochodów i · wydatków Ma 

- . -

I lJo R-ku procenlów 1912 u R-kn procentów , 
procenty zapłacone 41,651 84 proc. pobrane w r, sp raw 171,583 28 

n n honorarjum Kom. DysK. 1,8()2 - n n za rok 1913 20.4oB 08 151 ,120 20 

n " 
pensji pracowników . 29,930 50 n ' " damna i prowizji . 21,574- 78 

" n kosztów handlowych 4,092 18 n ,, eksploalacji nieruchom. 1,110 -

" n n portorji 1,863 78 " " 
dochodów z pap. proc. I! 4.794 12 

marek stemplowych . 928 87 ---
" n 

" " 
wątpliwych ·należności 54,533 78 

" n podatków 10,414 79 

' " n ka pit. zapas. (dochód 
z pap. °Io °Io) 3,B97 04 

n " 
zysków i trat 29,924 3J 

178,509 10 
~ 178,590 IO 

I 
- -

- - . -

. • Rachunek zysków i strat Ma tnten w 
' ~ r--

Do R-ku dywidendy 191 2 U H-ku bilansu I 
60fodywid. od Hb.24-1:,955, 14,607 ;30 pozostałość zy ·ku z 1911 r. 849. 63 

za caly rok. " " 
clochodow i wyd alków 

3°1o dywid 'od Rb. 1,2:10, ;37 fi O czysly zysk za 1912 r. 29,924 32 

. za pół roku --~ 
bez dywid. Rb. 7,900 - - 14,735. 80 

" " 
kapitalu zapasowego . 1 f>,602 96 

Przeniesienie na rok rn 1:-3 43() J. !) ~ --

1912 

' I• 30,773 95 
I 

30,773 D5 

- - -

I 

s tan czynny Bilans na JI=go grudnia 1912 r. Stan bierny 
--- I 

-
I I I 

Kasa 229 432 91 100;0 wnillski r:z!onków Towarz. 254,105 -

W::ilnln ubca 1,138 9() 2:-30 ,57 1 87 Ka pita I zapasowy 
. 

97,000 
l l -

Rach. bi eżący w Banku PańsL\1a 10,D72 12 " 
atnorl yz. nierucli. H. 20,626.25 

Weksle zdyskonlmrane w portfelu 834 ,2<-HJ ll " " 
rn chom. „ 7,729.87 28.:356 22 l25,35o 22 

" " 
u korespond. 21.040 10 805,300 21 Lokacj e Lerminow e 718 ,091 62 

Papiery proc. kapj lal u zapasowego 88.2-W ..j. fi Wklady dl'obnc o,085 40 

~ " " 
obrotowego 4.+,3Hl HS 1:32,56G .+3 " 

1ia ra chun ek p1·zckazo\\'y 34,413 Oil 7:i8,518 05 

Raolumki bieżące spr.cjalne !)4,!5 72 78 Korespondenci: Conto Loro l:H,143 87 

Kot-e-spondenci: 'onlo Loro 284.507 H5 " 
Nostro 202,628 OD 336, 771 96 

" 
Nostro H7,078 90 32] ,fi8() 85 Niepoclnie~iunc procenty z loka'cyi 24,596 27 

ien1chorność 23,6013 25 Niepodniesiona dywidenda za 111 -

J tnchumości 10,879 H7 3.J. ,48G 22 la poprz .. 929 26 
Procenty dyskont. od weksli pl. li 

w Hll3 r. . . . 20A6a 08 
Wnioski c:donk<iw podl egaj ące 

ł 11 wydaniu 3,500 -
' Traty . 92,305 07 

,, Dywid t• nd a za 1912 rok 14,734 80 
Sumy przechodniP 48,340 58 
Przeniesienie zy. ku na 1913 rok 43li 19 

1,680,056 48 1,680,05G 48 
I . 

- - ' I 

TEATI Tylko w Sobotę, Niedzielę i Poniedziałek, t. j. dnia 5, 6 i 7 Kwietnia włącznie, demonstrowany będzie obraz 

~ I ~ 
· 1~ra?1aL d e t.ekLyw~w \:' 3-~h :zę~ci~c~IJ Ozie~nik Pat~e, Prens Prezydentem 

ft Ono w~ ~~V 
\\ I\ ykon:-tmu wybitnych a1 Lys l.ó" SC t.: - kronika ostatnich 

ny k1·.ólcwskiej w Kop encl1aclzc z udzia- wydarzeń. . . wspaniała komedja .• 

Jem dclektywa Maka Naba Męczen111'cy Wo1'ny Zdjęc i a z natt.try,. wy,darzen na 
Bałkanach 1 wiele mnych . 

Hyrcktor ki11e111ntoohnik Pt·:i:omysłnw Jnroś dokłada wsze!- ~~~ Początek przed stawi<>ń w dni powszednie o godz. 6-ej, w 

kich stara11 ku zadowol<>niu Sz. Publiczności. 7Jff.'f/!lf'S."!?ffr. Niedziele i św ię ta od godz. 3-ej, - Ceny miejsc zwykłe. 

Dyrekcja P. J AROŚ. 

':.-iiiiiiiiiiiiiiiiiim--iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii-----
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Jutro t. j . w Niedzielę dn. 6-go b. m. punktualnie o godz. 2-ej po południu w 

Sali Towarzystwa Sp.ortowego przy ul. Bocznej odbędzie się 

Ogólne nadzwyczajne Zebranie 
członków i członkiń Stowarz. Spożywczego ,,SPOŁEM". 

DENTYSTA ~ 
M. KLEJNERT ~ 

Pabjanice, Zamkowa 19. 
Zęby sz tuczne najnowszych systemów 
na podniebi<>niu i b z takowego na 
kauczuku i w złocie, wszelkiego ro
dzaj u roboty mostkowe i korony zlote. 
Leczenie, wyjmowanie Zybów bez 
bólu. Plomby: emaliowe, złote, amal-

gamatowe, cementowe i t. p. 

l Gbrześai!ań.ska pracownia l 
najmodniejszych 

KAPELUSZY llAMSIUCH 

l_:_ ~j8c~ ot~3~, ]] 
w lewej oficynie, [-sze piętro. 

Przyjmuje przeróbki i poleca kape
~lusze nowe po b. przystępnych cenach. 

Zaraz do wynajęcia umeblowany 
pokój kawalerski. 

Wiadomość Długa 48 111. 3. 

Zn Hednktol'a j Wydawcę St. STEFAN. 

l~~ł~~ ~~~zt~~wr 
M. KOŁACZ A w Pab!aniaaah, Zamkowa .28. 

(przy Fabrycznej), 
poleca po cenach przystępnych, wielki wybór tru111i en 

· metalowych i z drzewa, poczynając od najtań szych, aż 

do najwykwintniejszych; takż e posiada w dużym wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 

żywych i sz tucznych, duży zapas garderoby męs kiej, damskiej i dziecinnej, karawany 

duże i małe wysyła. oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe. c-r- 423 

8 wiorst od Pabjanic 

Zofj6wka letnie mieszkania. 
2 pokoje z kuchnią 60 rb„ 1 pokój z kuchnią 

40 rb. Dom Sobiejanka. 

Wiadomość na miejscu lub w restauracji 
W-ej J-legenbart. 

S przedaję tanio resz tki wełniane i pól-
, wełniane, pończoch .v , tartuchy i chustki ' 

szalowe O. Hnnnok ul. Długa N210 w oficynie. 
1-3-140 

PlDltWSZOUZ}~DNY 

MAGAZYN KAPELUSZY 
DAMSKICH 

Pabjnnice, uf. Zamkowa ~; 7. 

Poleca Sz. P. różne kapeiusze naj
modniejsze 

po cenach przystępnych. 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




